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Cały p o w y ż e j o p i s a n y ustrój objaśniają r y s u n k i 12 i 13. 
S y s t e m t e n , j a k k o l w i e k b a r d z o k o s z t o w n y , okazał się 

w p r a k t y c e z n a k o m i t y m i p o d c z a s całej b u d o w y n i e by ł o żad­
nego w y p a d k u zas ługującego n a kry tykę . 

P r z y podc iąganiu f u n d a m e n t ó w b u d y n k ó w aż do p o z i o ­
m u d n a k o l e i p o d z i e m n e j u ż y w a n o również s y s t e m u p o g ł ę ­
b i a n i a s z y b ó w . D l a lepszego z r o z u m i e n i a d o d a m , że b u d y n ­
k i te, j a k o stojące p r z y u l i c a c h n a j b a r d z i e j h a n d l o w y c h , są 
z z a s a d y b u d o w a n e w u s t r o j u szkieletów że laznych, mają 
w ięc f u n d a m e n t y n i e c iągłe , ale racze j s łupowate z c e g ł y l u b 
b e t o n u , służące z a pods tawę do k o l u m n żelaznych. W t y c h 
b l o k a c h f u n d a m e n t o w y c h , po w y k u c i u o d p o w i e d n i e g o m i e j ­
sca, o sadzono n a z a p r a w i e c e m e n t o w e j p o z i o m o i r ó w n o l e g l e 
do l i c a b u d y n k u d w i e b e l k i żelazne d w u t e o w e , jedną po k a ż ­
dej s t ron ie b l o k u , p r z y c z e m końce i c h o p i e r a n o n a o d p o w i e d -
n i e m b e l k o w a n i u . Następnie, po ściągnięciu łańcuchami w i ­
szącej części b l o k a , pog łęb iano p o d n i m s z y b , k tóry następnie 
zapełniano b e t o n e m , tworząc w t e n sposób pogłębienie f u n d a ­
m e n t u do p o z i o m u s p o d u k o l e i p o d z i e m n e j . S p o s ó b t e n jest 
p o w s z e c h n i e w różnych o d m i a n a c h z n a n y , stosuje się b o w i e m 
p r z y b u d o w i e w i e l k i c h , szczególnie g ł ę b o k i c h kana łów u l i c z ­
n y c h , oraz w w i e l u i n n y c h w y p a d k a c h . Przedsiębiorca w y k o -
n y w a j ą c y tę robotę pob iera ł oko ł o 600 do 1000 r u b l i z a 1 m 
l i c a b u d y n k u , zależnie od wysokośc i tegoż . S z y b y te, o i l e 
w y s o k o ś ć w o d y g r u n t o w e j do tego zmuszała, b y ł y pog łęb iane 
p r z y z a s t o s o w a n i u kesonów. Przedsiębiorca brał n a s iebie 
zupełną odpowiedz ia lność i r } ' z y k o t a k p o d w z g l ę d e m bezp ie ­
czeństwa p u b l i c z n e g o j a k i całości b u d y n k ó w . 

Z wy ją tk iem s t a c y i „ B o r o u g h - H a l l " , j a k o k o ń c o w e j t u ­
n e l u d w u t o r o w e g o p o d m o r s k i e g o , cała l i n i a j e s t c z t e r o t o r o w a . 
D w a t o r y , z k tórych j e d e n d l a p o c i ą g ó w m i e j s c o w y c h , d r u g i 
zaś d l a d a l e k i c h b iegnących w j e d n y m k i e r u n k u i d w a t o r y d l a 
takichże p o c i ą g ó w b iegnących w p r z e c i w n y m k i e r u n k u , u ł o ż o ­
ne są t a k , że t o r y wewnętrzne są d l a p o c i ą g ó w d a l e k i c h a ze ­
w n ę t r z n e — d l a m i e j s c o w y c h . T e c z t e r y t o r y l i n i i g ł ó w n e j 
mają dodatkową nazwę t o r ó w o w y s o k i m p o z i o m i e ( , ,h igh 
l e v e l t r a c k s " ) . Są b o w i e m jeszcze i n n e t o r y , b u d o w a n e 
d l a odgałęz ień b o c z n y c h , biegnące t a k d ł u g o równoleg le z linią 
g ł ó w n ą ze s p a d k i e m ?>%, pók i n i e pogłębią się dos ta teczn ie d l a 
przejścia p o d t o r a m i g ł ó w n y m i , skręcając w ul icę boczną. 
T o r y te nazywają się t o r a m i o n i z k i m p o z i o m i e ( „depressed 
t r a c k s " ) . "W t e n sposób u n i k a się przecięć p o c i ą g ó w w t y m 
s a m y m p o z i o m i e , co j es t w y ł ą c z o n e i b a r d z o zrozumiałe g d y 
się uwzg lędn i j e d n o m i n u t o w y odstęp pomiędzy d w o m a pocią­
g a m i idącymi w t y m s a m y m k i e r u n k u po l i n i i g ł ó w n e j . 

Ustrój k o l e i p o d z i e m n e j j e s t wyłącznie że laznobetonowy. 
S y s t e m z m i e n i a się s t o s o w n i e do w a r u n k ó w m i e j s c o w y c h ; 
przeważa j e d n a k s y s t e m z w a n y tuta j „b irds cage" c z y l i s y ­
s t e m ptas ie j k l a t k i . Śc iany boczne u s t a w i o n e są w t e n spo ­
sób, że mają w odstępach co 5 stóp t a k z w a n e k o l u m n y ścien­
ne . K o l u m n a t a k a , z w y k l e z t e o w n i k a l u b z d w ó c h po łączo ­
n y c h k ą t o w n i k ó w , u s t a w i o n a p i o n o w o , z łączona jest u g ó r y 
d w o m a prętami żelaznymi, o średnicy 1 " ( = 2 5 mm) z o d p o ­
wiednią n a tej samej rzędnej kolumną z żelaza l a n e g o 
umieszczoną pomiędzy t o r a m i i dźwiga jąca ustrój d a c h u . 
K o l u m n y te składają się z w y k l e z p ł y t y wewnętrzne j 
i 4 - ch k ą t o w n i k ó w i po łączone są ze sobą również ściągami 
że laznymi o średnicy 1 " ( = 2 5 mm). Odstęp p o m i ę d z y d w i e -
m a k o l u m n a m i ściennemi u z b r o j o n y jest prętami że laznymi 
0 p r z e k r o j u k w a d r a t o w y m , o b o k u H / 4 " ( = 3 2 mm), w odstę ­

p a c h co 1 0 " ( = 2 5 0 mm); p o d o b n i e d a c h pomiędzy d w i e m a 
p a r a m i śc iągów z b r o i się takiemiż żelazami w odstępach co 
7 1 / 2 , ' ( = 1 9 0 mm). G r u b o ś ć ściany w y n o s i oko ło 1 6 " ( = 4 0 0 
mm), p r z y c z e m l i c e wewnętrzne odda lone j es t od os i wkładki 
o 2 1 / / ' ( = 65 mm). G r u b o ś ć d a c h u w y n o s i 2 2 V 3 ' ' ( = 565 mm). 
Śc iany k o l e i p o d z i e m n e j z a o p a t r z o n e są w c e l k i służące do 
o c h r o n y s łużby k o l e j o w e j ; n i s ze te urządzono w odstępach co 
2 5 ' ( = 7 , 6 m) i są 7 ' 6 " ( = 2 , 3 m) w y s o k i e a 7" ( = 1 7 5 mm) 
g łębokie . P o o b u s t r o n a c h n i s z y z a m i a s t z w y k ł y c h k o l u m n 
śc iennych za łożono po d w a d w u t e o w n i k i z w y k l e 1 0 " ( = 250 
mm) — 2 5 l b / s t . ( = 82 kg/m), p r z y c z e m ściana w t e m m i e j s c u 
m a o d p o w i e d n i w y s k o k . 

Plan ustroju. 

Rys. 12. 

Ustró j p r z e d s t a w i o n y n a r y s . 12 i 13 j e s t o t y l e o d m i e n n y , 
źe mie j sce d w ó c h szeregów k o l u m n wewnętrznych zajmują 
d w i e śc iany be tonowe . P o c h o d z i t o stąd, że l i n i a t a p i e r ­
w o t n i e by ła p r o j e k t o w a n a j a k o d w u t o r o w a i dop iero w czasie 

, b u d o w y p o s t a n o w i o n o ją zmienić n a 4-torową. D w a więc 
t o r y zewnętrzne są w t y m w y p a d k u t o r a m i d o d a t k o w y m i . 
T o r piąty po lewej s t r o n i e j es t właśnie t y p o w y m przyk ładem 
t o r u o zniżającym się p o z i o m i e s z y n d l a odgałęzienia ( rys . 13). 
T o r t e n z a t a c z a poniże j łuk pod t o r a m i o w y s o k i m p o z i o m i e 

i i w c h o d z i w ulicę boczną. W t y m w y p a d k u i w w i e l u i n ­
n y c h p o d o b n y c h ustrój z m i e n i a się o d p o w i e d n i o , zachowując 
j e d n a k c h a r a k t e r t y p o w y . 

D o f u n d a m e n t u ścian i k o l u m n wewnętrznych w l i c z a 
| się także r o d z a j c h o d n i k a z b e t o n u , z wyłączeniem j e d n a k 

w ł a ś c i w e g o podłoża pod tor , które m o ż e b y ć b e t o n o w a n e o d ­
d z i e l n i e . 
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Ustró j d a c h u d l a te j same j rozpiętośc i j e s t z a z w y c z a j 
j e d n a k o w y . W m i e j s c a c h j e d n a k g d z i e pewną i lość k o l u m n 
w e w n ę t r z n y c h m u s i a n o opuśc i ć d l a umożl iwienia p r z e j a z d u 
p o c i ą g ó w z j e d n e g o t o r u n a d r u g i , w s k u t e k czego rozpiętość 
d a c h u się zwiększała, z m i e n i a n o także ustrój d a c h u zależnie 

Stacye. S t a c y e k o l e i p o d z i e m n e j można podzie l i ć n a 
d w a rodza j e : d l a r u c h u m i e j s c o w e g o i d a l e k i e g o . S t a c y e 
m i e j s c o w e urządzono co 1 / 2 m i l i a n g i e l s k i e j ( = 0 , 8 Jem). P r z y -
t o r z a ( p l a t f o r m y ) osobowe urządzono po o b u s t r o n a c h k o l e i 
p o d z i e m n e j (rys . 14); mają one 2 0 0 ' ( = 6 1 m) d ługośc i , co o d -

Przecięcie AA do rys. 12. 

o d zwiększonej rozpiętośc i i obciążenia, i z a s t o s o w y w a n o a lbo 
d w u t e o w n i k i a lbo b e l k i n i t o w a n e . T o n a t u r a l n i e w y w o ł u j e 
zmianę w u s t r o j u ścian. Szerokość świat ła d l a j e d n e g o t o r u 
w y n o s i t y p o w o 1 2 ' 6 " ( = 3 , 8 m) i zwiększa się o d p o w i e d n i o 

p o w i a d a d ługośc i poc iągu składającego się z p ięc iu w o z ó w . 
Poc iąg i d a l e k i e n i e zatrzymują się n a t y c h s t a c y a c h ; n a t o ­
m i a s t s tacye d l a p o c i ą g ó w d a l e k i c h służą z a p r z y s t a n k i także 
i d l a p o c i ą g ó w m i e j s c o w y c h . Śródtorza osobowe mają 3 5 0 ' 

Stacya Soyt Str. Brooklyn, N. Y., dla pociągów miejscowych. 

Rys . 14. 

n a łukach ; w y s o k o ś ć świat ła w y n o s i 1 3 ' ( = 3 , 9 6 m), l icząc o d 
s p o d u s z y n . 

B e t o n u ż y w a n y do b u d o w y , m i e s z a n y w s t o s u n k u 
1 : 21ji: 4 Y 2 , z a p r a w i a n o n a m o k r o i w s t a n i e n a pó ł c i e k ł y m 
w l e w a n o w f o r m y . T o wy łącza ło potrzebę u b i j a n i a b e t o n u , 
d a w a ł o zaś w y n i k i d l a d a n e g o c e l u o d p o w i e d n i e . 

( = 1 0 7 m) d ługośc i , co o d p o w i a d a d ł u g o ś c i p o c i ą g u d a l e k i e g o 
sk ładającego się z o śmiu w o z ó w . D a c h o p a r t y j e s t n a s łu ­
p a c h że laznych k u t y c h , u s t a w i o n y c h p o m i ę d z y t o r a m i , j a k o 
też n a k o l u m n a c h l a n y c h , s to jących n a p r z y t o r z a c h w odstę ­
p a c h co 15 ' ( = 4 m). S t a c y e d l a p o c i ą g ó w d a l e k i c h z a o p a ­
t r z o n e są z w y k l e w g a l e r y e w z n i e s i o n e , umoż l iwia jące 
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przejśc ie z j e d n e g o c h o d n i k a n a d r u g i o raz dostęp do pocią- I p o z i o m i e , odgałęz ia jący się i osobne p r z y t o r z e d l a tego t o r u . 
g ó w z k a ż d e g o wejśc ia . 0 i l e w a r u n k i m i e j s c o w e n a t o n i e i C h o d n i k i u l i c z n e p o n a d s t a c y a m i , tworzące równocześnie część 
pozwalają , b u d u j e się przejścia te pod t o r a m i . ! u s t r o j u d a c h u , tworzą t. z w . „vault l i g h t s " c z y l i r o d z a j oświe -

Słacya Necius Str., Brooklyn, N. T., dla wszelkich pociągów. 

Rys . 15. 

N a r y s . 15 p r z e d s t a w i a stacyę d l a p o c i ą g ó w d a l e k i c h t l i , z ceg ie łek s z k l a n y c h , o s a d z o n y c h n a cemenc ie w t e n spo -
N e y i u s S t r . S t a . w B r o o k l y n i e . Oprócz 4 - c h t o r ó w z w y k ł y c h sób , b y m o g ł y d ź w i g a ć ciężar p r z y n a j m n i e j 500 l b s / s t 2 

z n a j d u j e się jeszcze t o r piąty, ś r o d k o w y , s łużący do ce l ów ( = 2 4 0 0 Jcg/m2). W m i e j s c a c h o d p o w i e d n i c h c h o d n i k a u m i e -
g o s p o d a r k i s t a c y j n e j , a także d o d a t k o w y t o r szósty o n i z k i m szczono k r a t y w e n t y l a c y j n e . (D. n.) 

Mierzenie w warsztacie i wyrabianie części zamiennych. 
Według G. Schlesingei^a. 

(Ciąg dalszy do str. 36 w te 3 r. b. 

D o m i e r z e n i a o t w o r ó w do 100 mm s łuży s p r a w d z i a n 
w a l c o w y ( rys . 5), do m i a r zaś p o n a d 100 mm j e s t o n , j a k o n a ­
rzędzie zaciężki i s k u t e c z n i e b y w a zas tępowany p r z e z s p r a w ­
d z i a n o zakończeniach k u l i s t y c h . P o w i e r z c h n i e n a końcach 
tego s p r a w d z i a n u są częściami p o w i e r z c h n i j edne j k u l i , k t ó ­
re j środek leży wewnątrz m i a r y . Z r y s u n k u w i d a ć wyraźn ie 
zasadę t a k i c h m i a r e k . Można je p o c h y l o n e m i w p r o w a d z a ć 
w o t w o r y , n i e popełnia jąc p r z y t e m b łędu , g d y ż do m i e r z e n i a 
stale używana j e s t średnica k u l i . P r z y n iektórych r z a d z i e j 
s t o s o w a n y c h p o m i a r a c h odda je d o b r e usługi s p r a w d z i a n z ł o -

Sprairdzian walcowy. 

Rys . 5. 

żony ( rys . 7), n a k tórego końcach osadzone są d w i e m i a r k i 
k u l i s t e , a do dopełnienia brakującego p r z y p o m i a r z e u łamka 
m > r y służą w k ł a d k i p o m i a r o w e , wie lkośc i o d 0,1 mm, r óż ­
niące się między sobą o 0 ,01 mm, w s u w a n e w wyc ię c i e w rę­
ko jeśc i k a u c z u k o w e j i t a m m o c n o z a c i s k a n e p r z e z m i a r k i k u ­
l i s te . P o n i e w a ż j e d n a k p o w i e r z c h n i e k o ń c ó w s p r a w d z i a n u 
z ł ożonego n i e są częściami j edne j k u l i , w i ę c w y ż e j w s p o m n i a ­

n a z a l e t a s p r a w d z i a n u o zakończeniach k u l i s t y c h do s p r a w ­
d z i a n u z ł o żonego się n i e o d n o s i . 

Zaletę godną u w a g i sprawdz ianów g r a n i c z n y c h s t a n o ­
w i to , że po o z n a c z e n i u w n i c h s k r a j n y c h u c h y b i e ń d o p u -

Sprawdzian o zakończeniach kulistych. 

IZSmm 
-0,01 

Rys. 6. 

s z c z a l n y c h , w y r o b y o t r z y m y w a n e w rzeczywistości różnią się 
p o m i ę d z y sobą m n i e j aniżeli same s p r a w d z i a n y . D o b r a r o ­
b o t a n a w e t w t e d y jeszcze j es t z a p e w n i o n a , g d y składa się 
d w a p r z e d m i o t y , w k t ó r y c h o t w ó r o d p o w i a d a górne j g r a n i c y , 
a wa ł d o l n e j . P r z y d o b r z e obmyś lanym sys temie s p r a w d z i a ­
n ó w g r a n i c z n y c h , w y n i k i zawsze będą dobre . Us i ł owanie 
w y k o n a n i a r o b o t y bezwzględnie dokładnej w e d ł u g n o r m a l i i , 
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j a k to j u ż p o w y ż e j z a z n a c z o n o , m o ż e d o p r o w a d z i ć do uchyb ień 
n ie da jących się sprawdzić , g d y t y m c z a s e m s p r a w d z i a n y g r a ­
n i c z n e wyznacza ją g r a n i c e , p o m i ę d z y któremi muszą się m i e ­
śc ić w p ł y w y n a w y n i k niedokładnej r o b o t y m a s z y n o w e j , róż­
n i c y t e m p e r a t u r , a p r z e d e w s z y s k i e m o m y l n o ś c i l u d z k i e j . 

D z i w n e m jes t , że s p r a w d z i a n y g r a n i c z n e , t a k d a w n o 
z n a n e i k t ó r y c h z a l e t y są t a k j a w n e , d o p i e r o w o s t a t n i c h c z a ­
s a c h zaczę ły z d o b y w a ć sobie u z n a n i e p r z y b u d o w i e m a s z y n . 
W i e l u w y b i t n y c h inżyn ierów, dopuszcza jących r o b o t ę t y l k o 
dobrą, j e szcze d o t y c h c z a s obsta je p r z y s p r a w d z i a n a c h n o r m a l ­
n y c h , które do r ó ż n y c h d o p a s o w a ń ok ładane są c i e n k i m p a ­
p i e r e m . W i e l u z n i c h o b a w i a się tego , że g r a n i c e przy ję te 
d l a d a n e g o uk ładu sprawdz ianów g r a n i c z n y c h n i e mogą 
b y ć następnie z m i e n i a n e , bez w y d a t k ó w p o w a ż n y c h , s t a n o ­
w i ą c y c h część wielką k o s z t u n o w y c h sprawdz ianów. Bo ją się 
o n i n a d t o , iż p i e r w o t n i e u s t a n o w i o n e g r a n i c e , mogą d l a d a ­
n y c h w y r o b ó w okazać się następnie n i e o d p o w i e d n i e m i i w o ­
lą pozos tać p r z y s w o i m d a w n y m sposob ie p r a c y . 

Sprawdzian złożony o zakończeniach kulistych, nie będących częściami 
powierzchni jednej kuli. 

mm 

N i e m a d o t y c h c z a s p r a k t y c z n i e w y p r ó b o w a n e g o sposobu 
m i e r z e n i a o t w o r ó w j a k i m k o l w i e k przyrządem p o m i a r o w y m 
n a s t a w i a l n y m . N o n i u s z , m i k r o m e t r , przyrząd p o m i a r o w y 
i t. p . n i e nadają się t u wca le . S p r a w d z i a n n o r m a l n y p r a c u j e 
wewnątrz o t w o r u n a c z u c i e , więce j n a w e t niż pierścień n a 
w a l e , i d la tego t u są t e m b a r d z i e j niezbędne d w i e m i a r y , w p o ­
środku których mieści się m i a r a żądana; użyc ie z a t e m s p r a w -

Narzędzia do wierceń dokładnych. 

Rys. 7. Rys . 9. 

A b y m ó d z zmieniać g r a n i c e i w c e l u r z e k o m o z m n i e j s z e ­
n i a kosz tów p o c z ą t k o w y c h , n iektórzy z n a c z n i e j s i f a b r y k a n c i 
narzędzi w p r o w a d z i l i n a r y n e k s p r a w d z i a n y g r a n i c z n e r o z -
s u w a l n e , co j e d n a k m o ż e j e d y n i e p o d k o p a ć z a u f a n i e do s p r a w ­
d z i a n ó w g r a n i c z n y c h , a l b o w i e m właśnie t a „ n i e w y g o d n a " 
s z tywność i n iezmienność s p r a w d z i a n ó w g r a n i c z n y c h j e s t 
w p r a k t y c e w a r s z t a t o w e j racze j zaletą aniżeli wadą. U k ł a d 
s p r a w d z i a n ó w g r a n i c z n y n c h należy od początku s t a r a n n i e 
i ze znajomością r z e c z y ustalić , a w t e d y będzie p r a c o w a ł 

Narzędzia wiertnicze pospolite. 

d z i a n u g r a n i c z n e g o u z n a n o j a k o j e d y n y środek do s p r a w d z a ­
n i a pożądanej średnicy o t w o r u z dokładnością dowolną . 

U z n a n o to d o p i e r o w c z a s a c h n a j n o w s z y c h , a dział f a b r y ­
k i za jmujący się w y k a z y w a n i e m d o k ł a d n y c h o t w o r ó w c y l i n ­
d r y c z n y c h , j est n a d e r w a ż n y m w każdej f a b r y c e n o w o c z e s n e j . 

D a w n i e j w y w i e r c a n o d o b r e o t w o r y g ł ó w n i e n a t o k a r ­
k a c h ; w a ł y zaś s z m e r g l o w a n o . Późnie j zaczęto u ż y w a ć n a ­
rzędzi p r z e d s t a w i o n y c h n a r y s . 8, k tóremi w i e r c o n o j u ż o t w o ­
r y s t o s u n k o w o dobre . 

Systemy różnic przy otworach niezmiennych. 
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s p r a w n i e . W i e l k i m b y ł o b y w i ę c b ł ędem w p r o w a d z e n i e do 
w a r s z t a t u sprawdz ianów g r a n i c z n y c h r o z s u w a l n y c h d l a t e g o 
t y l k o , a b y zmnie j szyć k o s z t a począ tkowe i mieć możność z m i e ­
n i a n i a z c z a s e m g r a n i c . O b y d w a znajdujące się w h a n d l u 
p o m y s ł y mają tę wadę wspómą, iż dają możność r o b o t n i k o ­
w i s a m o w o l n i e s p r a w d z i a n nastawiać , z czego też r o b o t n i c y 
w rzeczywistośc i korzystają i nastawiają s p r a w d z i a n w e d ł u g 
r o b o t y c h y b i o n e j , a to w y w o ł u j e n i e p o r o z u m i e n i a p o m i ę d z y 
m a j s t r e m nastawia jącym przyrządy i t e c h n i k i e m dozorują­
c y m z j edne j a r o b o t n i k i e m z d r u g i e j s t r o n y . Należy pamię ­
tać , że t u c h o d z i o różnice nie większe niż 0,01 mm. T a k i e 
narzędzia p o m i a r o w e n i e są o d p o w i e d n i e do w a r s z t a t u . 

P r z y p o w y ż s z y c h d o w o d z e n i a c h p r z e c i w s p r a w d z i a n o m 
n o r m a l n y m , d l a u p r o s z c z e n i a b r a n o pod u w a g ę g ł ó w n i e s p r a w ­
d z i a n y paszczo we. Z n a c z n i e ważnie jsze j e d n a k z a s t o s o w a ­
n i e sprawdz ianów g r a n i c z n y c h j es t p r z y w i e r c e n i u o t w o r ó w . 

Jednakże świder płaski j e s t narzędziem pracującem b a r ­
dzo n i e k o r z y s t n i e , a r o z w i e r t a k b a r d z o p r ę d k o się zużywa . 
Z e s p ó ł narzędzi w y b o r o w y c h do stałego w y r a b i a n i a w s z e l k i e -

i go r o d z a j u wierceń p r z e d s t a w i a r y s . 9. Jeżel i m a m y piastę 
odlaną bez o t w o r u , to należy nawierc ić świdrem s p i r a l n y m 
( z w a n y także amerykańskim) . Jeżeli zaś o t w ó r jest j u ż o d l a ­
n y , w t e d y n a j p i e r w n a w i e r t a r c e u s u w a się b l i z n y . W o b y ­
d w ó c h w y p a d k a c h po użyc iu p i e r w s z y c h narzędzi , b ierze się 
po t ró jny l u b p o c z w ó r n y świder bez ostrego końca . W s z y s t k i e 

I te narzędzia wywierca ją o t w ó r o 0 , 2 5 — 0 , 8 5 mm m n i e j s z y , 
I niż os tateczn ie p o t r z e b a . Następnie p r z e p u s z c z a się r o z -

w i e r t a k p r z y g o t o w a w c z y , k tóry p o z o s t a w i a jeszcze 0,1 mm. 
W r e s z c i e r o z w i e r t a k n a s t a w i a l n y d o p r o w a d z a j u ż o t w ó r do 
m i a r y żądanej . P r z y miękkim m a t e r y a l e , można p i e r w s z y m 
r o z w i e r t a k i e m , dopók i jest o n n o w y , w y k o n a ć często wielką 
i lość o t w o r ó w z a n i m się zwęży ; p r z y m a t e r y a l e t w a r d y m , j a k 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . :.7 

1 5 
wchodzi 

pr2ećAadt 

to u nas p o w s z e c h n i e przy ję to , należy od samego początku 
u ż y w a ć r o z w i e r t a k a na s t a w i a l n ego. Stojąca t o k a r k a r e w o l ­
w e r o w a z g łowicą o pięciu o t w o r a c h E należy do n a j l e p s z y c h 
o b r a b i a r e k do ce lu w y ż e j w y m i e n i o n e g o , a l b o w i e m p r z e d m i o t 
o b r a b i a n y można ła two ustawić n a poz iomej t a r c z y t o k a r s k i e j 
i d o z o r o w a ć podczas p r a c y . T a k a o b r a b i a r k a p r a c u j e d w a r a ­
z y s p r a w n i e j aniżeli t o k a r k a z w y k ł a i z dokładnością d o t y c h ­
czas nieznaną, a n a p o d ł o d z e z a j m u j e d w a r a z y m n i e j m i e j s c a . 

D o b r o ć w y r o b ó w w z r a s t a l u b m a ­
le je w r a z z odległością g r a n i c s p r a w ­
d z i a n u ; niezbędne j es t więc doświad­
czenie do o z n a c z e n i a t a k i e g o g r a n i c , 
ażeby m o ż n a b y ł o wyrab iać dobre czę­
ści z a m i e n n e o n i z k i c h c e n a c h . 

Grdy n p . ł o ż y s k o jest w i e r c o n e 
o 1 mm większe niż średnica obracają­
cego w n i e m wału , mogą g r a n i c e s p r a w ­
d z i a n u śmiało się wahać o 0,1 mm; p r z y 
w i e l k i e j dok ładnośc i d o p u s z c z a się d l a 
w a ł ó w o w i e l k i e j średnicy w a h a n i a do 
0 ,025 mm, a p r z y średnicach m a ł y c h — 
0 0 ,015 mm. Niezależnie o d tego o i l e 
dokładne m a b y ć d o p a s o w a n i e , należy 
z a w s z e j e d n a k s tosować do robót z a ­
m i e n n y c h s p r a w d z i a n y g r a n i c z n e , a b y 
zapewnić żądaną dokładność . T e r o z ­
ważania dały p o c h o p do w i e l o l e t n i c h 
1 l i c z n y c h badań n a d o z n a c z e n i e m 
w l i c z b a c h g r a n i c sprawdzianów, z m u ­
szając po r a z p i e r w s z y do świadome­
g o m i e r z e n i a z n i k o m o m a ł y c h w i e l ­
kości , n iezbędnych d l a w a r s t w y s m a r u 
i do r ó ż n y c h dopasowań. B a d a n i a 
te doprowadz i ł y do przeświadczenia, że g r a n i c e p o w i n n y b y ć 
zas tosowane do każdego poszczegó lnego działu p r a c y , a więc 
do b u d o w y s i l n i e p a r o w y c h p o t r z e b a i n n y c h sprawdz ianów, 
niż do b u d o w y o b r a b i a r e k , a do pędni i n n y c h , niż do w y r o b u 
narzędzi . 

W i e l k o ś ć s z c z e l i n y n a s m a r z m i e n i a się zależnie od ro ­
d z a j u m a s z y n y , prędkośc i o b r o t o w e j , s t a n u p o w i e t r z a o t a c z a ­
j ą c e g o (kurz ) , staranności obs ługi i d o b r o c i s m a r u . 

Można jednakże w k a ż d y m d o w o l n y m w y p a d k u ustalić 
o d p o w i e d n i s y s t e m sprawdz ianów. T a k z w a n a r o b o t a z a ­
m i e n n a , w s t o s u n k u do w ł a ś c i w e g o d o p a s o w a n i a , dos tatecz ­
nej p r z e s t r z e n i n a s m a r i t . p. , może b y ć w rzeczywistośc i p o d 
k a ż d y m wzg lędem i s to tn ie zamienną, p o m i m o że p r z j ' s t a r a n -
n e m późnie jszem m i e r z e n i u w s z y s t k i e części są różne. B y w a j ą 
d o p a s o w a n i a , p r z y których największe w a ł y j ednego rzędu 
schodzą się z n a j m n i e j s z y m i o t w o r a m i i naodwró t , a j e d n a k 
pracują r a z e m dobrze . Jeżeli się w t e d y m i e r z y poszczegó lne 
p r z e d m i o t y o w y m i a r a c h s k r a j n y c h i s t w i e r d z a , że o t w o r y 
s k r a j n y c h w y m i a r ó w różnią się między sobą o 0,035 mm, 
a wa ły s k r a j n y c h w y m i a r ó w o 0,015 mm, to można w n i o s k o ­
w a ć , że p r z y l e j dane j roboc ie powyższe u c h y b i e n i a wzg l ę ­
d e m w y m i a r ó w o z n a c z o n y c h są d o p u s z c z a l n e bez u s z c z e r b k u 
d l a d o b r o c i r o b o t y . 

S k o r o te w y p a d k i k r a ń c o w e n ie szkodzą dobre j roboc ie , 
t o t e m b a r d z i e j wielkości pośrednie muszą b y ć u z n a n e z a 
dobre . Małe jest p r z y t e m prawdopodob ieńs two a b y w p r a k ­
t y c e miały się spo tykać ze sobą w y p a d k i krańcowe , a g d y to 
rzeczywiśc ie nastąpi, to p o m i m o , że dane p r z e d m i o t y i p r z y 
t a k i m z b i e g u okol icznośc i są do użyc ia p r z y d a t n e , może m o n ­
ter , w e d ł u g własnego u z n a n i a , n p . przez r o z w i e r c e n i e r o z w i e r -
t a k i e m r ę c z n y m o t w o r u , z a p o b i e d z n iedogodnośc i om. J a k o 
przyk ład r o b o t y dokładne j p r z y łożysku, w czystośc i u t r z y -
m a n e m i pracującem p r z y małej prędkośc i (2 do 300 o b r o t ó w 
n a minutę) n i e c h a j pos łuży s p r a w d z i a n , mierzący o t w ó r 
o średnicy 100 mm, p r z y c z e m m n i e j s z y k o n i e c s p r a w d z i a n u 
m i e r z y 99 ,975 mm, a większy k o n i e c 100,02 mm. Jeżeli 
m n i e j s z y k o n i e c z łatwością w c h o d z i w o twór , to o t w ó r p r a w ­
d o p o d o b n i e m a b l i z k o 100 mm średnicy. W k a ż d y m raz ie 
n i e m o ż e b y ć o n m n i e j s z y niż 99 ,98 mm, t. j . o 0 ,005 mm 
większy niż m n i e j s z y k o n i e c s p r a w d z i a n u i p r a w d o p o d o b n i e 
m e większy niż 100 ,015 mm, t. j . o 0 ,005 mm m n i e j s z y , niż 
"większy k o n i e c s p r a w d z i a n u . Cała różnica między o b y d w o ­
m a końcami s p r a w d z i a n u w y n o s i 0 ,045 mm, a t o n i e w y s t a r ­
c z a do u z n a n i a r o b o t y z a złą. 

L e c z i p r z y s k r o b a r k a c h opłaca się s t osowanie s p r a w ­
dz ianów g r a n i c z n y c h , g d y ż o t r z y m u j e się p r z e d m i o t y , w k t ó ­
r y c h zwiększenie w y m i a r ó w jest j ednos ta jne i n i e n a d m i e r n e , 
lecz dos tateczne do ostatecznego s z l i f o w a n i a . 

R y s . 10 w s k a z u j e w z n a c z n e m powiększeniu różnice 
m i ę d z y j e d n y m rzędem w a ł ó w i o t w o r ó w , dostateczne do od ­
p o w i e d n i e g o s m a r o w a n i a . P o z i o m e l i n i e oznaczają wielkości 
z g ó r y określone. Z każdej s t r o n y t y c h l i n i i są l i n i e w z n o -
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szące się l u b spadające, a odległośc i pomiędzy t e m i l i n i a m i 
wskazują w k a ż d y m o d d z i e l n i e p r z y p a d k u najwłaśc iwsze w y ­
m i a r y p r z e s t r z e n i s m a r n y c h . 

N a j l e p i e j j e s t n a j p i e r w oznaczyć n a j k o r z y s t n i e j s z e co 
do w y n i k ó w różnice w w y m i a r a c h m i ę d z y średnicami w a ł ó w 
i o d p o w i e d n i c h o t w o r ó w i ł ożysk ; najsłuszniej p o z o s t a w i a się 
tę c z y n n o ś ć f i r m i e , która w t y m d z i a l e p r z e z ścisłe p r ó b y ze ­
brała p o t r z e b n e dane doświadczalne. A ż e b y t a k i e s p r a w -

Narzędzia do wykonania otworu normalnego. 

szczelnie Rys . 13. 

d z i a n y g r a n i c z n e m ó d z ocenić , p o t r z e b a mieć je przez l a t w i e ­
le w użyc iu i s t a r a n n i e sprawdzać w y n i k i . 

Są d w a z a s a d n i c z o różne s y s t e m y sprawdzianów g r a ­
n i c z n y c h . W p i e r w s z y m , n a j p o w s z e c h n i e j s z y m p u n k t e m 
wyjśc ia j e s t otwór normalny, w d r u g i m — wał normalny. 
O b i e o d m i a n y są p r z e d s t a w i o n e n a r y s . 11 i 12. W o b y ­
d w ó c h w y p a d k a c h końce s w o r z n i a p o w i n n y m o c n o siedzieć 
w drągu k o r b o w y m , podczas g d y j e g o środek p o w i n i e n się 
obracać w k i e r o w n i c y . 
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N a r y s . 11 są w s z y s t k i e o t w o r y w y k o n a n e n o r m a l n i e , 
a p r z y t e m o b y d w a o t w o r y większe p o d ł u g tego samego 
s p r a w d z i a n u w a l c o w e g o : p r z e d n i o t w ó r s w o r z n i o w y s z c z e l ­
n i e do s p r a w d z i a n u p a s z c z o w a t e g o , średni luźno do t a k i e g o ż 
s p r a w d z i a n u , a t y l n y z n o w u szcze ln ie . N a r y s . 12 sworzeń 
j es t g ł a d k o w y k o n a n y w e d ł u g s p r a w d z i a n u , n a t o m i a s t o t w ó r 
ś r o d k o w y w e d ł u g s p r a w d z i a n u większego niż o b y d w a końce . 

W y p a d e k I w y m a g a k o s z t o w n e j f a b r y k a c y i s w o r z n i , 
a le j e d n e g o t y l k o zespołu narzędzi w i e r t n i c z y c h . W w y p a d ­
k u I I m a m y sworzeń tańszy, ale n a t o m i a s t d w a zespo ły d r o -

Narzędzia do wykonaniu sworznia normalnego. 
luźno 
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g i c h wier taków. W k a ż d y m p o s z c z e g ó l n y m w y p a d k u należy 
rozs trzygać , c z y dać p ierwszeństwo tańszej o b r ó b c e , c z y też 
m n i e j s z y m k o s z t e m n a k ł a d o w y m . 

N a r y s . 13 p o k a z a n y j e s t d o b ó r narzędzi p o t r z e b n y c h 
d l a o t w o r u n o r m a l n e g o : s p r a w d z i a n w a l c o w y g r a n i c z n y , j e ­
d e n s p r a w d z i a n p a s z c z o w a t y do s w o r z n i a obraca jącego się 
i d r u g i do s w o r z n i a stałego . N a d t o do w s z y s t k i c h t r z e c h 
s p r a w d z i a n ó w g r a n i c z n y c h muszą b y ć j e s z c z e s p r a w d z i a n y 
n o r m a l n e i sworzeń . k t ó r e g o p r z e d n i k o n i e c m u s i b y ć m n i e j ­
s z y o d końca c ieńszego s p r a w d z i a n u , a t y l n y k o n i e c większy 
o d g r u b s z e g o końca s p r a w d z i a n u . W t e n sposób m a się pe­
w n o ś ć , iż sworzeń w e j d z i e w n a j m n i e j s z y m o ż l i w y o t w ó r , 
a także, iż w na jw iększym m o c n o będzie siedzieć. 

N a r y s . 14 p o k a z a n y j es t d o b ó r d l a w y p a d k u , g d y m a ­
m y sworzeń n o r m a l n y : s p r a w d z i a n p a s z c z o w a t y , j e d e n s p r a w ­
d z i a n w a l c o w y do o t w o r ó w obraca jących się i d r u g i do o t w o ­
r ó w n i e r u c h o m y c h , w s z y s t k i e t r z y z o d p o w i e d n i m i s p r a w ­
d z i a n a m i n o r m a l n y m i i z n o w u sworzeń , k tórego w y m i a r p o ­

w i n i e n b y ć pośrednim pomiędzy luźnie i s zcze ln ie d o p a s o w a ­
n y m o t w o r e m . 

W p r a k t y c e rozróżn iamy następujące r o d z a j e dopaso ­
w a n i a : 1) obsadzen ie o b r o t o w e , 2) obsadzen ie s u w o w e , 3) ob ­
sadzen ie szcze lne , 4) obsadzen ie wt łaczane . 

N a r y s . 15 , przedstawia jącym przecięcie p r z e z w r z e c i o n a 

Przekrój tokarki normalnej. 

Rys. 15. 

t o k a r n i n o r m a l n e j , w y k a z a n e są c z t e r y r o d z a j e d o p a s o w a n i a . 
W r z e c i o n o pracujące m a p r z y AA obsadzen ie o b r o t o w e , p r z y 
CC—szczelne, p r z y BB - s u w a n e i w r e s z c i e p r z y DD—wtła­
czane . 

P r z y o b s a d z e n i u o b r o t o w e m m u s i b y ć p r z e w i d z i a n a d o ­
s ta teczn ie w i e l k a przestrzeń n a o l i w ę . P r z y o b s a d z e n i u s u -
w a n e m p o w i n i e n pierścień d a w a ć się ręką nasuwać na w a ł , 
g d y ż często m u s i b y ć z d e j m o w a n y . O b s a d z e n i e szcze lne 
z n a j d u j e z a s t o s o w a n i e w p r z e d m i o t a c h , które przenoszą z n a c z ­
ne siły, l ecz p o w i n n y d a w a ć się z d e j m o w a ć bez w i e l k i e g o w y ­
siłku. O b s a d z e n i e wt łaczane s łuży do zupe łnego z e s p o l e n i a 
d w ó c h częśc i p r z e z użycie w i e l k i e j si ły, j a k wtłaczanie p o d 
ciśnieniem h y d r a u l i c z n e m , tłocznią śrubową l u b p r z e z nacią­
g a n i e n a gorąco . P r z y o b s a d z e n i u o b r o t o w e m i wt łaczanem 
o z n a c z a n i e g r a n i c s p r a w d z i a n u j es t łatwe, g d y ż w zasadz i e 
0 to n ie c h o d z i , c z y d a n a s z t u k a o b r a c a się c o k o l w i e k lżej w ł o ­
żysku, l u b c z y więcej j est n a c i s k a n a . D o p a s o w a n i e szcze lne 
1 s u w a n e przedstawiają n a t o m i a s t z n a c z n i e większe trudności . 

(C. d. n.) 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
P h . Michel. Warnie- und Kaltescliutz. B a n o wer 1907. Książka nie­

wielka, ale pożyteczna i napisana bardzo zajmująco. Po wstępie, wy­
jaśniającym znaczenie wysokich temperatur w technice, autor przed­
stawia sposoby obliczania strat ciepła w przewodach (rurach) parowych 
gołych i izolowanych, opierając się na wzorach Peclefa. Współczyn­
niki przewodnictwa ogólnego rur izolowanych są zestawione podług 
trzech poważnych źródeł dla wszystkich niemal, mniej lub więcej 
używanych materyałów odosabniająeych (izolacyjnych). Ze względu 
na to, że doświadczenia Peclefa były wykonywane w powietrzu zu­
pełnie spokojnem, autor powiększa wyniki otrzymane o 3 — 6%. Szko­
da, że nie podano sposobu obliczania strat ciepła przewodów do wody 
gorącej, do czego wzory Peclefa, wyprowadzone dla pary, nie nadają 
się bezpośrednio. 

W dalszym ciągu autor opisuje i ocenia najważniejsze mate-
ryały odosobniające, jako to: okrzemkówkę i jej mieszaniny, korek, 
torf, pilśń, jedwab, azbest, słomę, gips, łyszczyk (mikę) i warstwy po 
wietrzne, oraz przedstawia sposoby ich układania i osłaniania kryz. 
W rozdziale tym nie zaznaczono, jak ujemnie na wartość izolacyjną 
różnych mas korkowych wpływa nasycanie celem uczynienia ich od-

| porniejszemi na gorąco, oraz jak nieszczelności w warstwach odosab­
niająeych powietrznych mogą niweczyć wartość izolacyi. 

P o ułatwienia obliczeń na podstawie nieco złożonych wzorów 
Peclefa służą pomieszczone w książce wykresy pomocnicze. Wykre­
sy te są co pruwda podane w zbyt małej skali i dla ograniczonej 
liczby temperatur i średnic; powiększone i uzupełnione mogą one 
przynosić dużą korzyść. Liczne przykłady praktyczne uwzględniają 
koszta urządzenia, eksploatacyi, umarzania i oprocentowania, celem 
oznaczenia, jaka izolacya najlepiej się opłaca w pewnym określonym 
wypadku. 

Ze względu na to, że pewne materyały odosabniające zwęglają 
się pod wpływem wysokich temperatur, autor podaje w następnym 
rozdziale sposób obliczania temperatur wewnątrz izolacyi, celem ozna-

i czenia, jak grubą ma być warstwa materyalu, nie ulegającego zwę­
gleniu, ażebj7 zabezpieczyć od niego warstwę wierzchnią. 

W rozdziale o próbach instalacyi wykonanych 'autor wymienia 
duże trudności, jakie przedstawia dokładne wykonanie próby; do 
oznaczenia wilgotności pary podane są dwa sposoby: kalorymetryczny 
i redukcyjny. W obliczeniu procentu wilgotności na podstawie re-
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dukcyi ciśnienia jest omyłka: porównywajac ilość ciepła pary przed 
i za wentylem redukcyjnym otrzymujemy równanie (1 — 3;) . 653 -+-
+ 153,99 . x = 1 . (642,48 -f- 0,63 . 0,48), a z niego 2,05% wilgotności 
w danym wypadku. 

W przedostatnim rozdziale przeprowadzone jest obliczenie prze­
wodu parowego z najkorzystniejszą ze względów oszczędnościowych 
prędkością pary, w ostatnim zaś—obliczenie ilości ciepła, przenika­
jącego do izolowanej chłodni. 

Z omyłek wypada jeszcze zaznaczyć na str. 15 i 16 błędne po­
równanie współczynników promieniowania, a na str. 25 brak wartości 
U w mianownikach obydwu wzorów Peclefa. 

F. Bąkowski, inż. 
K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Hulewiński Józef, inżynier-budowniczy. 0 budowie i urządzeniu 
szkół. Podręcznik praktyczny. Warszawa 1908. Skład główny 
w księgarni E . Wende i S -ka (T. Hiż i A . Turkuł). 

Mościcki J . Otrzymywanie kwasu azotowego z powietrza.przy pomocy 
płomienia elektrycznego. Odbitka z „Chemika Polskiego" (b. 
m. i r.). 

Księga Pamiątkowa Sekcyi Filozoficznej X Zjazdu. Lekarzy i P r z y ­
rodników Polskich. Warszawa 1907. Nakład Przeglądu Filozo­
ficznego. 

K11Ś111 ier.ski F r . Kierownik Warsztatów stolarskich Szkoły Technicz­
nej Wł . Piotrowskiego. Kurs Stolarstwa. Podręcznik dla szkół 
technicznych, rzemieślniczych i amatorów. Wydawnictwo Szkoły 
Technicznej W . Piotrowskiego. Warszawa 1908. Skład główny 
w księgarni E . Wende i S-ka. 

Zubrzycki .T. S. Dr. Skarb architektury w Polsce. Kraków 1907. 
Skład główny w Księgarni Spółki wydawniczej, Pałac Spiski. 
Zeszyty: I, II i III. Cena zeszytu 1,50 kor. Przedpłata na 12 
zeszytów 16 koron; przedpłata na całe album z 25 zeszytów 
30 kor. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Ulepszona przenośnia łańeuehowa RenokTa. 
D o przeniesienia ruchu z jednej osi na drugą równoległą sto­

sowane bywają pasy lub koła zębate: gdy jednak odległość osi jest 
taka, że dla pasa jest ona za mała, a dla kół zębatych za duża, koła 
takie łączą się zapomocą łańcucha przegubowego, na nie nawiniętego 

Części oddzielne łańcucha Tięnold'a. 

(364) 

Rys 

i do tego celu od niedawna stosują łańcuch pomysłu R E N O L D ' A , 
w którym w czasach ostatnich wprowadzono ulepszenia następujące: 

Ogólny ustrój ogniw i założenie trzpieni pokazano na rys . 1 
i 2, z których się okazuje, że otwory do pomieszczenia trzpieni są 
ze stron przeciwległych rozszerzone niejednakowo: w krótsze wsta­
wiono wycinki pierścieni bez luzu x i y; w dłuższych zaś mieszczą 
się z luzem wycinki tej samej wielkości. Ogniwo każde kończy się 
zębami wchodzącymi pomiędzy zęby kół i przylegającymi do nich 
ściankami X i 1'; łańcuch przeto stanowi rodzaj koła zębate­
go o zazębieniu wewnętrznem i którego części oddzielne przegubowo 
są ze sobą złączone, z czego wynika, że trzpienie narażone są bardzo 
niewiele, gdyż siła ciągnąca przenosi się jedynie na pierścienie. 

Zdarzyć się może, że przyrząd odbierający ruch wskutek 
zwiększonego oporu zwolni swój bieg, lub nawet się zatnie; że zaś 

Ogniwa łańcucha. 

Rys. 2. 

wobec uzębienia ślizganie jest wyłączone, przeto możliwe jest poła­
manie zębów lub popękanie ogniw, chcąc więc tego uniknąć, wieniec 
koła pędzonego z piastą nie stanowi jednej całości, lecz zapomocą 
sprężyn jest z nią złączony (rys. 3). Sprężyny te (zawsze w licz­
bie parzystej np. 4, 6, 8 i t. d.), 2 —5 razy wytrzymalsze niż wy­

maga siła do przeniesienia ruchu, mieszczą się pomiędzy wyskokami 
wewnętrznymi wieńca i zewnętrznymi piasty: połowa ich przenosi 
ruch z piasty (osadzonej stale na osi) na wieniec, druga zaś połowa 
działać poczyna (w kierunku przeciwnym) z chwilą oporu zwiększo­
nego, coby odpowiadało ślizganiu. 

Łańcuch HenolćPa ze spręźi/nn. 

Rys. 3. 

Najpierw, w każdem drugiem polu zakładają się sprężyn}7 

jednoimienne, kluczem się je napręża (ściska) i w uzyskane przez 

Części składowe koła sprężynowego. 

Rys. 4. 

to pola zakładają się sprężyny pozostałe, poczem klucz się usuwa 
i na wierzch nakłada się i mocuje do wieńca tarczę (pierścień) ochron­
ną: na rys. 4 te trz^v części koła pokazane są oddzielnie. 

Koła zębate bywają średnic różnych: najmniejsze (25 mm 
średnicy o 15-tu zębach) wykonywane są zazwyczaj ze stali kutej, 

http://ier.sk
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większe odlewają się z żelaza hematytowego, dostatecznie, jak wia ­
domo, ciągliwego, a gdy nadto mają być lekkie, odlewają je ze stali 
lub spiżu fosforycznego. W celu zmniejszenia oporów szkodliwych, 
wszystkie części robocze są obrobione starannie i hartowane. 

{!>. i>. .!. te 44 r. z., str. 699) — sic— 

Termometr przemysłowy dokładny dla temperatur 
od — 100 do + 900° C. 

Ocenienie temperatury ścisłe dowolnego pomieszczenia, np. 
wnętrza pieca, jest tem trudniejsze, im temperatura jest wyższa i im 
czas do pomiaru jest krótszy. Temperatury niższe niż 1 0 0 ° mierzo­
ne są zwykle zapomocą ciepłomierza rtęciowego, gdy jednak dokład­
ność ma być posunięta do -j1,, stopnia lub jeszcze wyżej, ciepłomierze 

takie nie są wystarczające, są wszelako z tego powodu dogodne, że 
odczytania odbywają się bez straty czasu. Stożki S E O E R ' a topliwe 
wskazują temperaturę chwili krytycznej i używane są do różnych 
potrzeb przemysłowych; ciepłomierze maksymalne dają temperaturę 
najwyższą w pewnym okresie czasu; pyrometr znów L E C H A T E -
L I E R ' A , stosowany do temperatur bardzo wysokich, dozwala z od­
czytań znaleźć różnicę dwóch temperatur. Jest jednak wiele wy­
padków takich, w których zachodzi konieczność bezpośredniego 
i możliwie prędkiego poinformowania się o stanie nagrzania przed­
miotu. 

Przyrząd tym warunkom odpowiadający, zbudowany przez 
W . G . H E R A E U S ' A Z Hanau (rys.), dozwala ocenić z wielką łatwo­
ścią i dokładnością temperaturę w granicach od — 100 do - ( - 9 0 0 ° C . 
Jego zaś sposób działania polega na zmianach oporu elektrycznego, 
wywołanego przez zmiany temperatury w metalu. N a rurce z kwar­
cu roztopionego nawinięta jest śrubowo nić platynowa z wystający­
mi końcami, ukryta zaś w rurce nawleczonej na wierzch, a wykona­
nej także z kwarcu, i której końce dmuchawką w próżni są zaskle­
pione. Końce wystające nici przewodem z drutu są złączone z gal -
wanometrem, na którym zapomocą wskazówki odczytuje się tempe­
raturę; prąd zaś do tego potrzebny wywołany być może w sposób 
dowolny (stos zw3'kły, akumulator, włączenie w sieć elektryczną 
i t. p.). Część przyrządu, stanowiąca ciepłomierz właściwy i którą 
wystawia się na bezpośrednie działanie żaru, jest cząstka rurki we­
wnętrznej około 6 cm długości i 3 — 4 mm grubości; trzonek zaś 
dostatecznie długi jest przedłużeniem i ułatwia trzymanie i kiero­
wanie. 

K w a r c , jak wiadomo, jest dobrym przewodnikiem ciepła, wo­

bec czego równowaga prędko się ustala i odczytania bez zwłoki cza­
su mogą być dokonane. Im bliższe są temperatury graniczne (np. 
5 0 0 ° i 6 0 0 ° ) , tem dokładność wskazań wzrasta, a przez zmiany sto • 
sowne w ustroju, przyrząd ten może znaleźć zastosowanie obszerne 
w badaniach patologicznych, gdzie drobiazgowe i ścisłe mierzenie 
temperatury ciała są bardzo pożądane. 

Przyrząd ten może być stały i przenośny; wskazania jego mo­
gą być zapisywane lub przenoszone na odległość; przyrząd daje się 
łączyć z ostrzegaczami świetlnymi lub dźwiękowymi, zawiadamiają­
cymi, jak wielka i o jakiej porze zmiana nastąpiła i t. d . 

(G. C. Nr . 8 r. z., str. 133). — sk— 

Podwyższenie k o m i n a blaszanego. 
W amerykańskiej odlewni miedzi zaszła potrzeba przedłuże­

nia komina blaszanego 60 m wysokości i 7,5 m średniej'. Tę robotę, 
której podjęła się Wisconsin Br idge and Iron Co. w Milwaukee, wy­
konano, nie zatrzymując prawie wcale czynności zwykłych i w tym 
celu ustawiono rusztowanie widoczne z rysunków, na pomoście gór-

Widok komina podczas roboty i po ukończeniu roboty. 

nym wykonano zamierzone przedłużenie komina (18 m wysokości), 
a zawiesiwszy chwilowo pracę w odlewni i zapomocą przyrządów 
pomocniczych, przesunięto i umocowano część dodatkową. 

(G. C. z d. 23/XI r. z , str. 61). —sk— 

Most bujający systemu Rall 'a. 
Z różnych mostów wahliwych, stosowanych w Stanach Z j e d ­

noczonych A m e r y k i Półn., system R a l P a wyróżnia się tem, że po­
most przenośny posiada dwa ruchy: obrotowy około swego środka 
ciężkości i przesuwalny tego punktu. R y s u n k i wyobrażają most taki , 

drogowy, o rozpiętości 4 3 m, zbudowany na rzece Illinois w P e o r y i 
z torami dla tramwajów miejskich. 

Drąg zębaty 1 kółkiem H poruszany elektrycznie, podnosi 
most przez obrót około osi A, przechodzącej przez środek jego cięż­
kości. Z części pomocniczych pręty D, umieszczone po obu stronach 
pomostu, mają po dwa środki obrotu, t. j . w punktach E i F; pun­
kty te zaś tak są wyznaczone, że dla dowolnego położenia osi A jej 
odległości od E i F są stałe, temu zaś warunkowi uczyni się zadość 
tylko wtedy, gdy punkt A jest ruchomy, t. j . przesuwalny. W tym 
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więc celu oś ta spoczywa na dźwigarze stałym C i na swych koń­
cach zaopatrzona w krążki ułatwiające toczenie. G d y most jest zwie­
dziony (zamknięty), spoczywa wtedy na krążkach F wspierających 
się na słupie a, lecz wtedy oś A wznosi się ponad dźwigar O. 

D o poruszania oba przęsła mostu zaopatrzono w s i l n i k i elek­

tryczne, o mocy po 2 5 k. p.; otwieranie zaś lub zamykanie dokonane 
być może w ciągn 4 5 sekund. 

Obecnie, oprócz tego mostu, budują cztery podobne kolejowe, 
dwutorowe, lecz z jednym pomostem ruchomym i o rozpiętości 2 6 m. 

(Eng. Newa, z d. 18/YII r. z.). — sic — 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 17 

Uyeznia 1908 r. (Komunikat Wydziału posiedzeń technicznych). Po 
zatwierdzeniu protokółu poprzedniego, inż. A. Ginsberq wygłosił odczyt. 

„0 fabrykacyi lunet". 
Skreśliwszy na wstępie dzieje powstania i rozwoju przemysłu 

optycznego, prelegent mówił następnie o najnowszych postępach 
w technice fabrykacyi przyrządów optycznych, zatrzymując się dłu­
żej na szczegółowym opisie lornetek systemu Zeiss'a, które dają moż­
ność dokładnego obserwowania przedmiotów w odległości nawet 
Ą.—5 km. Lornetki te są najczęściej używane do celów wojskowych, 
chociaż znakomite mogą oddać usługi przy studyach kolejowych 
i wogóle przy trasowaniu. 

Nadzwyczajną swą czułość lornetki tego systemu zawdzięczają 
temu, iż przy pomocy dwóch pryzmatów szklanych pod kątem prostym 
do siebie ustawionych możemy znacznie powiększyć pole widzenia. 

Prelegent zapoznał zebranych w najdrobniejszych szczegółach 
ze sposobami fabrykacyi tych lornetek w jednej z fabryk krajowych, 
ilustrując swe wywody całym szeregiem przezroczy. 

Po odczycie zakomunikowano zebranym, iż czasowe Biuro infor­
macyjne prosi członków o wpisywanie do specyalnej księgi, umieszczo­
nej na podeście 1-go piętra w Stowarzyszeniu obok sali jadalnej, za­
pytań i odpowiedzi dotyczących adresów firm krajowych, któreby 
mogły dostarczać towarów, dotychczas sprowadzanych z Niemiec. 

Biuro podaje również do wiadomości, iż wiele firm czeskich, 
morawskich i wiedeńskich nadesłało swoje oferty, cenniki, katalogi 
i próbki, które są do przejrzenia w kancelaryi Stowarzyszenia od 
l l - e j do 1-ej w południe. 

Wydział Przyrodników i Techników Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznanin. Posiedzenie X-te tv sali Wydziału lekarskiego z d. 
7 stycznia r. b. (Komunikat Zarządu Wydziału). 

N a Wydziale przyrodników i techników 7 stycznia zagaił dr. 
E r . Chłapowski posiedzenie, donosząc o nowych darach dla Muzeum przy­
rodniczego, z których nie demonstrował niektórych dla trudności prze­
nosin, np. ślicznego kałamarza, zrobionego z samych kryształów i i n ­
nych minerałów uralskich, wlepionych tak, że przedstawiają razem 
rodzaj groty lub kapliczki. Jest to dar pani Zdziechowskiej, a ro­
bota mozolna polskiego wygnańca, a ma pewną mineralogiczną war­
tość, bo minerały, szczególnie śliczne turmaliny, są numerami ozna­
czone. 

Z Krakowa przywiózł dr. Chłapowski 5 dubeltowych pudeł 
z fauną entomologiczną polską, mianowicie najrzadszych w Galicyi 
okazów motyli, większych i muiejszych. Jest to dalszy ciąg wymia­
ny za zbiory błonkówek po ś. p. Radoszkowskim, odstąpiony Komisyi 
fizyograficznej w Akademii Umiejętności. Nadto doniósł o zapisaniu 
naszemu Tow. Przyjaciół Nauk przez ś. p. Maryę z Skirmuntów Twar­
dowską z Weleśnicy pod Pińskiem, całkowitego jej zielnika flory 
litewskiej. Zbiór ten w pięciu dużych pakach wnet nadejdzie. Skoro 
jednak nie może być umieszczony chwilowo ani w muzeum, ani 
w mieszkaniu d-ra E r . Chłapowskiego, podjął się przyjąć go tymcza­
sowo p. dr. H . Święcicki, wiceprezes Tow. Przyj . Nauk. Do tego ziel­
nika dołączone będą i te fascykuły wychodzącej we Lwowie „Elora 
exsiccata Poloniae", które już zostały rozesłane współpracownikom 
w gromadzeniu materyału do tego pomnikowego wydawnictwa. Ś.p. 
Mary a Twardowska była członkiem wielu uczonych towarzystw, 
ogłaszała dużo prac z dziedziny florystyki; nam też niejeden dar 
sprawiła dla zbiorów naszych. O jej życiu i pracach poda dr. Chła­
powski wspomnienie do „Rocznika" Tow. Przyj . Nauk. Byłoby dobrze, 
gdyby rosnące w ostatnim czasie zbiory fiorystycziie znalazły w przy-
szłem muzeum nie tylko odpowiednie pomieszczenie, ale i pracowników 
(lub pracownice) chcących kontynuować dzieło zacnej rodaczki, która 
swym zapisem dała nowy dowód takiej życzliwości dla naszych starań 
o podniesienie u nas badań pod względem fizyografii krajowej. 

Ze sobą miał dr. E . Chłapowski tylko dwa uowe dary do zbio­
rów Tow. Przy j . Nauk, a mianowicie: 1) od p. Wrzeszczowicza kar­
tofel kształtu i wielkości ręki ludzkiej z dwoma dużymi palcami środ­
kowymi zagiętymi a paluchem wyprostowanym i odstającym, praw­
dziwą igraszkę natury; 2) szczątki zwierząt zaginionych, wydobyte 
z kopalni wosku ziemnego, należącej do p. Campego w Staruni, a mia­
nowicie: kawałki skóry mamuta i skóry nosorożca. Podarował je 
p. prof. Maryan Łomnicki, kustosz muzeum imienia Dzieduszyckich 
który całe tygodnie spędził w tej miejscowości podkarpackiej na wy­

bieraniu z wosku (ozokerytu) i iłu nim przesiąkniętego szczątków 
fauny i flory współczesnej tym dwom zaginionym olbrzymom krajo­
wej fauny zamierzchłej, a więc chrząszczów, ślimaków, muszli, żab, 
ptaków i t. p., a także liści, kawałków drzewa, owoców i t. p. Okazy 
flory ówczesnej także były demonstrowane. Są to same drzewa liścia­
ste, dęby, klony, wierzby i t. p., dowodzące, że klimat ówczesny w każ­
dym razie nie był ostrzejszym od obecnego, raczej łagodniejszym. Mu­
siały więc te zwierzęta zapaść się w kałużę obfitującą w naftę nie 
w czasie zlodowacenia północnej części Europy, ale znacznie już póź­
niej. Nie można więc przypuszczać, aby te zwierzęta żyły daw­
niej, niż 6000 do 10000 lat temu i nie wykluczoną jest możli­
wość, że były współcześni kami człowieka. Dotąd jednakże wyraź­
nych śladów człowieka nie znaleziono w tej kopalni. Podczas gdy 
liście, owoce, gałązki drzew są doskonale zachowane, a także skrzy­
dła i pancerze owadów, to zwierzęta ssące i ptaki wydobyte z wosku 
po wyschnięciu nabrały wyglądu mumifikacyi. Z mamuta i noso­
rożca pozostała doskonale zachowana skóra, więzy, kości, a także 
i elastyczne włókna trzewi, ale mięśnie i inne narządy wewnętrzne 
znikły całkiem, a także i tłuszcz podskórny. Prof Łomnicki, który 
już dawniej opisał owady z wosku ziemnego w Borysławiu, wziął się 
do ścisłego oznaczenia całej flory i fauny z staruńskiego wosku ziem­
nego. Żadne muzeum europejskie podobnych zbiorów nie posiada 
dotąd. Włosów na skórze tych zwierzęcych olbrzymów nie odnale­
ziono. Z a to wosk ziemny w ich otoczeniu pełen jest oderwanego 
i skłębionego włosia czarnego, dość długiego, lecz cienkiego. Prawdo­
podobnie była to odzież letnia, gdyż w lodach syberyjskich, gdzie 
także odnajdują zachowane i to w całości trupy tych zwierząt, wi ­
dać obok cienkich włosów i grubsze, prawdopodobnie zimowe. 

Następnie poruszył dr. Chłapowski kwestyę wymierania gatun­
ków zsvierzęcych w biegu okresów geologicznych i oświadczył, że 
poznano już prawo paleontologiczne wymierania tych gatunków, ro­
dzajów i rodzin zwierzęcych, które doszły do kresu swego rozwoju 
tak pod względem wzrostu, jak specyalizacyi pojedynczych organów 
do pewnych funkcyi. O kwestyi tej obiecał mieć odczyt w Wydziale 
lekarskim T . P . N . na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Ponieważ inżynier Hedinger wolał odłożyć swój zapowiedziany, 
wykład o „Postępach zastosowania wiatru w celach przemysłowych' 
na przyszłe zebranie, oświadczył dr. E . Chłapowski gotowość do 
przedstawienia darowanej mu przez p. R. Sławskiego kopii planów 
parterowych przyszłego gmachu T. P. N. Pokazując pomieszczenia prze­
znaczone dla zbiorów przyrodniczych, zaznaczył, że są one i zaciemne 
i zaszczupłe dla pomieszczenia już istniejących zbiorów, cóż dopiero 
to będzie, gdy się te zbior3' pomnożą, co jest do przewidzenia! B r a ­
kowi oświetlenia dostatecznego możnaby wprawdzie zaradzić przez 
powiększenie okien, ale tylko w pewnym stopniu; brakowi miejsca — 
chyba w ten sposób, że zbiory skamielin krajowych pozostaną, j a k 
dotąd na schodach, że większe okazy kości kopalnych, rogów i t. p. 
oraz pniów drzewnych i dużych kamieni, np. wystawione dawniej 
w sieni frontowej, znajdą pomieszczenie odpowiednie, np. w dobrze 
oświetlonych z góry podziemiach tylnego zabudowania, a niektóre szafy 
z okazami, np. zoologicznymi lub botanicznymi—w przyległej do muze­
um przyrodniczego sali wydziału lekarskiego, z którą powmnoby ono 
komunikować osobnemi drzwiami. Jeżeli jednak przesądzać można po 
tem, co już wpłynęło w ostatnich lat dziesiątkach do zbiorów przy­
rodniczych, choćby tylko z krajowych okazów, to wnet, nawet przy 
takiem rozszerzeniu granic dla zbiorów przyrodniczych przeznaczo­
nych, zabraknie dla nich miejsca. Najważniejszą jest przytem rzeczą 
dobre oświetlenie, co przy szerokości sali głównej (po oddzieleniu od 
niej sali Wydziału Lek. pozostałej) będzie rzeczą bardzo trudną. Zbiory 
przyrodnicze krajowe przedstawiają już teraz wartość nie małą i szko­
da byłoby, gdyby dla nieodpowiedniego rozmieszczenia lub braku sił 
do ich uporządkowania nadal były nieużytkiem, podczas gdy powin­
ny stać się zachętą do coraz lepszego poznania przyrody w ogólności 
a krajowej szczególnie, tak, jak to widzimy np. w Muzeum narodo-
wem czeskiem w Pradze. 

Następnie omawiano sprawę walnego zebrania wydziału i posta­
nowiono zjazd ten urządzić w końcu lutego r. b. W tym celu w y ­
brano również komisyę specyalną, która ma się zająć ułożeniem pro­
gramu, a w skład której wybrano pp. Boreckiego, Biskupskiego, Do­
magalskiego, Hedingera, Powidzkiego, Sawickiego i Suchowiaka. 

N a tem przewodniczący posiedzenie solwował. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Z Towarzystwa Kursów Naukowych. Kursy politechniczne, 

ąazane przez Sekcyę Techniczną Towarzystwa Kursów Nauko-
y c i , z dniem 1 lutego r. b. kończą wykłady pierwszego półrocza, 

zpoczynają drugie półrocze kursu, obejmujące te same wykłady 

i ćwiczenia, jakie wchodzą w zakres drugiego semestru politechniki, 
a mianowicie: 

I. Wykłady wspólne dla wszystkich trzech wydziałów: rachu­
nek różniczkowy i całkowy (inż. Straszewicz), geometrya wykreślna 
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(inż. Lisiecki), geometrya analityczna (inż. Czopowski), chemia (p. B a ­
biński), budownictwo (bud. Domaniewski), mechanika (inż. Radziszew­
ski), wytrzymałość materyałów (inż. Obrębowicz). 

II. D l a wydziału mechanicznego dodatkowo: kreślenie z działu 
mechanicznego oraz szkicowanie (inż. Lisiecki). 

III. D l a wydziału budowlanego dodatkowo: kreślenie budowla­
ne (bud. Holewiński), formy architektoniczne (bud. Heurich), mier­
nictwo (inż. Bujnicki), style starożytne (prof. Tołwiński). 

IV . D l a wydziału inżynierskiego (bud. Holewiński), miernictwo 
(inż. Bujnicki), formy architektoniczne (bud. Heurich), style starożyt­
ne (prof. Tołwiński). 

Zapisy (tak na pełny kurs, jak i na poszczególne przedmioty) 
przyjmuje kaucelarya Towarzystwa Kursów Naukowych w Warsza­
wie, Włodzimierska 3/5 (gmach Stowarzyszenia Techników) w godz. 
od 10 do 2 i od 5 do 7 po poł.) 

Programy nauk, mających być wykładanemi na wydziałach: 
matematyczno-przyrodniczym, humanistycznym, politechnicznym i rol­
niczym w semestrze drugim, rozpoczynającym się w dniu 1 lutego 
r. b., wyszły z druku i otrzymywać je można w tejże kancelaryi. 

Droga żelazna na morzu. N a południe od Florydy leży gru­
pa małych wysepek, znanych pod nazwą ogólną „Florida K e y s " . 
N a skrajnej z tych wysepek znajduje się uzdrowisko Key-West , 
ulubione letnisko bogaczy N e w - Y o r k u . Ażeby udogodnić podróż 
z New-Yorku do Key-West rozpoczęto budowę drogi żelaznej, stano­
wiącej przedłużenie linii kolejowej prowadzącej z N e w - Y o r k u do po­
łudniowego cypla F lorydy . Osobliwością tej nowej drogi żelaznej 
jest to, że z ogólnej jej długości około 210 km zbudować wypadnie 
45 łan na morzu, które w tem miejscu jest względnie płytkie. Gdzie 
głębokość morza nie przekracza 4 m zbudowane będą nasypy, a tam, 
gdzie głębokość morza jest większą wzniesione być mają wspaniałe 
mosty, o filarach murowanych. Droga dochodową nie będzie; koszta 
jej budowy, obliczone na kilka milionów dolarów, oraz późniejsze 
niedobory, pokrywać mają milionerzy newyorscy, dla których do­
godności ta nowa droga żelazna głównie jest przeznaczona. 

Jubileusz wiekowy parowców. 18 sierpnia r. z. upłynęło lat 
sto od dnia, w którym amerykanin Robert Fulton spuścił na wodę 
pierwszy parowiec „Olermont", zbudowany w New-Yorku, zaopatrzo­
ny w maszynę parową Watt 'a. Parowiec ten miał 42 m długości, 
4^ m szerokości i 180 i pojemności. Przyjęty z początku z niedowie­
rzaniem, obudził następnie ogólny podziw. Niebawem powstało pierw­
sze towarzystwo parowców rzecznych American Shipping Company, 
które nabywszy „Clermont" zaprowadziło stałe jazdy pomiędzy New-
Yorkiem a Albany. G d y na parowcu „Clermont" pękł kocioł, towa­
rzystwo aby nie zrażać podróżnych, przewoziło ich na promach, ho­
lowanych przez parowiec. 

Pierwszy parowiec europejski „Coniet^ zbudował anglik H . Bel l 
w 1812 r. i spuścił go na wodę w Glazgowie. Parowiec ten miał 
pojemności tylko 24 t, oraz 12,8 m długości i 3,25 m szerokości. J e ­
go komin służył zarazem za maszt i był zaopatrzony w żagle. Paro­
wiec ten osiągał prędkość 5 węzłów na godzinę. W r. 1821 parowiec 
„Comef zatonął. W tym czasie było już w Angl i i około 20 parowców 
i wkrótce utworzyło się pierwsze angielskie towarzystwo parowców, 
istniejące do dziś dnia. General Steam Navigation Company. 

"W Państwie Rosyjskiem pierwszy parowiec pojawił się w r. 
1813, w Niemczech —w r. 1816, we F r a n c y i — w r. 1820. 

Pierwszą podróż przez Ocean odbył w r. 1819 parowiec ame­
rykański „Savannah", który miał 30^ m długości i 8 m szerokości. 
Do Liverpoola przybył po 26 dniach podróży. W ciągu ostatnich 
płynął już tylko dzięki przyborowi żaglowemu, w który był uposażony. 

Doniosłe udoskonalenie w rozwoju parowców stanowił wynala­
zek śruby parowcowej, dokonany przez austryackiego oficera mary­
narki Ressel'a w r. 1829. Z razu policya w Tryeście zabroniła prób 
z tym wynalazkiem jako zbyt „niebezpiecznym". Pierwszą udatną 
podróż odbył parowiec śrubowy w r. 1836. 

Największa prędkość parowców wynosiła: w połowie stulecia 
zeszłego 14 mil morskich, w siódmem dzięcioleciu — 17 mil morskich, 
w ósmem dziesięcioleciu—19, a w końcu stulecia 23 mil morskich. 

Jubileusz stuletni żeglugi parowej uświetniło pojawienie się 
parowca „Lusitiana", który pod względem pojemności i prędkości nie 
miał dotychczas sobie równego. Pojemność tego parowca wynosi 
32500 I, a prędkość jego dochodzi do 25Ą węzłów na godzinę. 

Nowy ekonom izor, budowany przez firmę F . Engleitue, Schwert-
berg,, O.-Oe., składa się z rur pionowych o 1 /» 3 powierzchni ogrze­
walnej, wykonanych z żelaza lanego, bardzo odpornego na gorąco, 
któro u dołu zamknięte są pokrywami szczelnemi; w pokrywach zaś 
górnych wyrobiono po dwa otwory, przez które woda wpływać mo­
że do środka i uchodzić na zewnątrz. W otwór pierwszy wstawiono 
rurkę z żelaza kowaluego sięgającą prawie do spodu, woda zimna 
wchodząc do ogniw oddzielnych krąży w nich podobnie jak w r u ­
rach Field 'a . 

6 — 10 rur z pomocą kryz rurek wewnętrznych łączy się 
w rząd, 6 — 8 rzędów obok "siebie ustawionych stanowi grupę złą­
czoną rurą wspólną dopływową i rurą taką odpływową, cały wreszcie 
ekonomizer, stosownie do potrzeby, zawierać może do 4 grup, t. j . 
do 320 ogniw oddzielnych. Gazy gorące krążą w przyrządzie w kie­
runku przeciwnym aniżeli woda (prądy wsteczne). 

Do oczyszczenia rur i spuszczenia z nich wody usuwa się po­
k r y w y dolne. 

(D. p. J. Mi 52 1907, str. 822.) — sk— 
Wpływ warunków atmosferycznych na izolatory elektryczne. 

Izolatory porcelanowe na linii elektrycznej Aguedotto de Ferrari G a l -
liera di Genova, przeprowadzającej prąd o napięciu 25000 voltów, po­

kryły się w krótkim czasie w blizkości morza taką warstwą osadu 
przepuszczającego prąd, że trzeba było przerwać działanie linii i ob­
myć je. Analiza wykazała, że osad powyższy składa się z soli, po­
mieszanej z kurzem i sadzą. Drobniutkie cząstki wody unoszone przez 
wiatr z nad morza osadzają się na izolatorach i przy pięknej pogo­
dzie wysychają, pozostawiając krystaliczną warstewkę, na której 
osiada kurz i sadza. W przeciągu dwóch miesięcy warstwa osadu do­
chodzi do 1 mm grubości. Przy dużej ilości wilgoci w powietrzu 
osad ten zaczyna przepuszczać prąd. Że przyczyną tego zjawiska nie 
jest elektrostatyczne przyciąganie, lecz zwykłe osadzenie się z powie­
trza, widać z tego, że osad występował i na izolatorach, po których 
nie biegła jeszcze linia elektryczna. Dalej w głąb lądu osad nie 
występuje. 

N a innych liniach elektrycznych w pobliżu morza dla prądów 
0 napięciu 6000 i 10000 voltów również zjawił się osad, lecz nie w y ­
woływał przerw .w komu ni kacy i, co następowało przy napięciu 25000 
voltów. Osad nie występował nigdy na górnych częściach izolatora, 
wystawionych na deszcz, lecz tylko na częściach dolnych, do których 
deszcz nie dochodził. Z tego też względu G . Anfossi, który zbierał 
powyższe dane, proponuje używanie izolatorów, składających się w y ­
łącznie z rodzaju daszku i rurki porcelanowej zachodzącej na hak. 

(El.-Zt.) w. w. 
Pantograf złożony. Opierając się na własności pantografu, 

opisywania przez niektóre jego punkty dróg geometrycznie sobie po­
dobnych, firma Siemens-Halske w Berlinie zbudowała przyrząd, do­
zwalający na kreślenie liczby 
dowolnej dróg sobie równych, 
zatem podobnych drodze zadanej. 

Równoległobok prętów a, 
b, c, d przegubowo w e, f, </, h 
ze sobą złączonych, posiada dwa 
suwaki i, k, przesuwalue wzdłuż 
prętów c i d i zaopatrzone 
w czopy stanowiące osie obrotu, 
czop nadto k spoczywa w miej­
scu stałem pręta n. Zmianę po­
łożenia czopów na prętach okre­
śla kształt krzywej opisywanej 
przez rylec, ołówek i t. p., umie­
szczony w ł, przyczem wszela­
ko musi być zachowany waru­
nek główny, że trzy punkty 
l; i, l powinny leżeć w linii 
prostej; jeśli więc dla czopa k 
na pręcie d przyjmiemy położe­
nie dowolne, to położenie czopa i 
jest już przez to wyznaczone. 

Pręt n stanowi bok równoległoboku prętów n, o, ą, p, przegu­
bowo ze sobą złączonych, on zaś z pomocą prętów r i s sobie rów­
nych i równoległych łączy się z ciałem stałem m; jeśli więc rylcem 
poczniemy opisywać drogę dowolną, to wszystkie punkty pręta nt 

np. t, u, v, w, x, opiszą względem układu stałego drogi sobie równe. 
(Z. d. B. M 93 r. z., str. 608.) —sk— 
Stacya telegrafu bez drutu w Glace Bay (Nowa Szkocya). 

Zbudowane według systemu Marconi'ego stacye telegrafu bez drutu 
I w Glace-Bay i w Cliplen (Irlandya) służą do otwartej w pażdzier-
| niku r. 1907 komunikacyi między Europą a Ameryką. Stacya w Gla­

ce Bay posiada cztery wieże drewniane o wysokości po 90 m i czte­
ry na zachód od wież ustawione maszty o wysokości po 58 m. Z ma­
szynowni prowadzi 50 drutów do wierzchołków wież, a stamtąd do­
piero do masztów. Sposób ten jest zgodny z przyjętym przez Mar-
coni'ego ,systemem do skierowywania fal elektrycznych w jedną 
stronę. Źródłem siły jest 500-konna maszyna parowa, połączona bez­
pośrednio z dynamomaszyną. T a ostatnia wytwarza prąd zmienny 
trójfazowy o napięciu 2000 woltów. Sprawność dynamomaszyny 
wynosi 350 kw., do przenoszenia energii elektrycznej przez Ocean 
wystarcza jednak już 70 kw. Obsługa stacyi składa się: z zarządzają­
cego, czterech technicznych pomocników, czterech telegrafistów, dwóch 
inżynierów, dwóch maszynistów, dwóch palaczy, dwóch cieślów 
1 dwóch robotników, których obowiązkiem jest utrzymywanie w po­
rządku drutów i l in. 

(El.-Zt. M 31 r. 1907), "•• 
Samojazd, jako środek lokomocyi w wyprawach podbieguno­

wych znajdzie po raz pierwszy zastosowanie w przygotowywanej 
antarktycznej podróży pod kierunkiem d-ra Jana Charcot'a, który 
zamierza wyruszyć w lipcu r. b. Wyprawa ma potrwać dwa lata, 
zapasy żywności jednak obliczone są na trzy lata. Celem wyprawy 
jest dotrzeć jak najdalej na południe i zwiedzić ziemie Graham'a 
i Aleksandra. 

Charcot zabiera z sobą sanie motorowe, zbudowane przez mar­
kiza de Dion . "W ciągu obecnej zimy mają być przedsiębrane w A l ­
pach próby z temi saniami. 

Statek Charcofa jest wyjątkowo silnie zbudowany pod wzglę­
dem wytrzymałości na parcie lodów. Maszyny parowe na statku są 
o mocy ogólnej 550 k. p. 

(Naturę 9/1 1908). ««• ™. 
Metale w Australi i . „Geological Survey of Western Austral ia " 

podaje szczegóły o znajdowaniu się i rozprzestrzenieniu w Australii 
rud metalowych, z wyjątkiem rud złotonośnych. Znajdujące się 
w Australii rudy zawierają, podług powyższego sprawozdania, miedź, 
cynę, cynk, antymon, bismut, żelazo, nikiel, kobalt, mangan, gl in, 
tantal, tungsten i molybden. 

(Naturę 9./I. 1908.). w. w-
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A R C H I T E K T U R A . 

Zarys kierunku w nowoczesnej architekturze (1900-1907). 
Przez d-ra Stefana F.iyansa, architekta. 

(Ciąg dalszy do str. 40 w J\l° 3 ) . 

D wie n a j b a r d z i e j określone o d m i a n y t y c h b u d o w l i , m i a n o ­
w i c i e m i e j s k i e oraz z a m i e j s k i e są różnie t r a k t o w a n e p o d 
w z g l ę d e m c h a r a k t e r u oraz r y s u n k u i ch e l e w a c y j . P r z e ­
różne materya ły b u d o w l a n e , urozmaicające l i ce w i l l i z a ­

m i e j s k i e j , j a k o to : kamień, t y n k i p o k r y c i e s z y f r o w e , tworzące 
d o s k o n a l e z sobą harmonizujące p łaszczyzny, dają po jęc ie , j a k 
ł a t w e m j e s t bez p o m o c y s z t u k a t e r y i osiągnięcie e f e k t o w n e j , 
a j e d n a k n a d z w y c z a j n i e proste j całości . 

W e l e w a c y a c h g r u p y g m a c h ó w , p o ł o ż o n y c h w śród­
mieściu K a r l s r u h e i w y k o n a n y c h bądź ca łkowic ie z k a m i e n i a , 
bądź n a p r z e m i a n z k o l o r o w y m i k a f l a m i ( m a l o w a n y m i l u b 
z ł o conymi ) w idać n a t o m i a s t m n i e j odrębną j u ż m o d e r n i s t y c z ­
ną architekturę, dostosowaną bardz i e j do o g ó l n e g o o b r a z u d a ­
nej u l i c y ( rys . J). T e m u o s t a t n i e m u w a r u n k o w i , k r ę p u j ą c e m u 
w z n a c z n e j m i e r z e twórczość b u d o w n i c z y c h , przypisać należy 
t a k niewielką s t o s u n k o w o ilość p r a w d z i w i e s t y l o w y c h b u d o w l i 
pośród m o d e r n i s t y c z n y c h m i e s z k a l n y c h g m a c h ó w m i e j s k i c h . 

T o ż samo da je się powiedz ieć o n o w o c z e s n y c h b u d o ­
w l a c h m o n u m e n t a l n y c h , p r z e z n a c z o n y c h d l a r o z m a i t y c h ce lów 
p u b l i c z n y c h . M o d e r n i z m zdołał i w t y m k i e r u n k u p r z e i s t o ­
c z y ć t y l k o po jedynczą f o rmę i e l ement d e k o r a c y j n o - k o l o r y -
s t y c z n y , lecz n ie zapanował d o t y c h c z a s n a d o g ó l n y m , p r z e ­
r óżnym s t y l o m przynależnym, całokształtem (rys . 2). N i e m n i e j 
j e d n a k r e z u l t a t y r o z w o j u m o d e r n i z m u i w t y m z a k r e s i e są n a -

Rys. 1. Lice domu dochodowego Rrch. prof. ri. Billing 
w Karlsruhe. w Karlsruhe. 

d e r c i e k a w e i świadczą o ściśle określonych f o r m a c h , które 
tenże w poszczegó lnych k r a j a c h p r z y b i e r a pod w p ł y w e m 
s t y l u o j czystego l u b też k i e r u n k u , nadanego przez przewód-
c ó w . W d z i e d z i n i e przeróżnych g r u p , n a które się dzielą 
b u d y n k i do ce lów p u b l i c z n y c h , j a k o pierwszą poruszyć n a l e ­
ż y g r u p ę b u d y n k ó w s łużących do ce lów t e a t r a l n y c h , m u z y c z ­
n y c h o r a z r o z r y w e k w s z e l k i e g o r o d z a j u , w t y c h b u d o w l a c h 
b o w i e m , specya ln ie zaś b u d y n k a c h t e a t r a l n y c h , m o d e r n i z m 
w y p i e r a p o w o l i w s z e l k i e i n n e z a s t o s o w y w a n e do tychczas s ty l e . 
J e d n y m z p i e r w s z y c h b u d y n k ó w , w z o r o w a n y c h n a f o r m a c h 
k l a s y c z n y c h o c h a r a k t e r z e nawskroś m o d e r n i s t y c z n y m j e s t 
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n o w y t e a t r m i e j s k i w D o r t m u n d z i e (rys. 3 ) , 
w y b u d o w a n y p r z e z w y b i t n e g o p i o n i e r a n o ­
w e g o k i e r u n k u p r o f . M A R C I N A D U L F E R A ( D r e ­
zno) . A u s t r y a i d z i e w z a k r e s i e n o w o c z e ­
s n y c h b u d y n k ó w t e a t r a l n y c h śladami s che ­
m a t y c z n e g o b a r o k u , s t o s o w a n e g o p r z e z sze­
r e g l a t p r z e z firmę F E L L N E R & H E L M E R i m o ­
d e r n i z o w a n e g o obecnie p r z e z zastępy a r c h i ­
t e k t ó w wiedeńskich młodsze j g e n e r a c y i . 
O s t a t n i o (w r . 1 9 0 5 ) w y b u d o w a n y w W i e d n i u 
„Burger theater " ( A r c h . K R A U S S i T O L K ) s łu­
ż y t e m u poniekąd z a przykład . B u d y n k ó w , 
p o ś w i ę c o n y c h c e l o m m u z y c z n y m l u b też i n ­
n y m p o k r e w n y m i należącym do u t w o r ó w 
m o d e r n i s t y c z n y c h , n i e w i e l e j e s t do z a z n a ­
c z e n i a . W y r ó ż n i a się p o d t y m w z g l ę d e m 
t y l k o g m a c h k o n c e r t o w y (Fes tha l l e ) w M a n n ­
h e i m i e , u twór a r c h . S C H M I T Z ' A ( B e r l i n ) , w z o ­
r o w a n y n a n i e k o r z y s t n y c h f o r m a c h ciężkie­
g o , p r z e ł a d o w a n e g o berl ińskiego b a r o k u 
i c h o ć bez wątpienia n a d z w y c z a j p o m y s ł o w o 
t r a k t o w a n y , to j ednakże w p o r ó w n a n i u 
z i n n e m i k o m p o z y c y a m i tego w y b i t n e g o m o ­
d e r n i s t y sprawiający wrażenie m n i e j d o ­
d a t n i e , (i), n.) 

Rys. 3 . Widok teatru w Dortmundzie. Rrch. prof. M Dulfer w Dreźnie. 

W y s t a w a z a b y t k ó w b u d o w n i c t w a . 
W y s t a w a t a , urządzona s t a r a n i e m K o ł a A r c h i t e k t ó w 

w g m a c h u S t o w . T e c h n i k ó w w W a r s z a w i e , o t w a r t a została 
w d 20 s t y c z n i a ; o b e j m u j e o n a w większej części w i d o k i d w o ­
r ó w i d w o r k ó w p o l s k i c h z X V I I — X I X s t u l . Z b y t krótki 
t e r m i n , w y z n a c z o n y na o t w a r c i e j e j (a to ze wzg lędu n a b l i z -
k i t e r m i n k o n k u r s u pro j ek tów d w o r u w i e j s k i e g o o r d y n . A d . 
h r . Kras ińsk iego , o c z e m p o r . Przegl. Techn. Kt 51 r . z. 
i 2 i 5 r . b.) n ie pozwol i ł n a o d p o w i e d n i e wyposażenie je j 
w materya ły wyczerpu jące n a t e m a t o b r a n y : b r a k m i a n o w i c i e 
r zutów p o z i o m y c h p r z y w i d o k a c h o g ó l n y c h p o z b a w i a m a t e ­
rya ły owe tej pełni r o l i d y d a k t y c z n e j , do której w d a n y m r a ­
zie b y ł p r z e z n a c z o n y . 

N i e m n i e j d o w o d z i w y s t a w a t a , że owoce skrzętnych p o ­
szukiwań, j a k i m się od d a w n a poświęci l i g ł ó w n i u c z e s t n i c y 
j e j : p a n i B . K O N D R A T O W I C Z O W A , o r d y n a c y a h r . K R A S I Ń S K I C H 
( p l a n i w i d o k i W a r s z a w y ) , p p . M . B E R S O H N (bóżnice) , Z Y G M . 
G L O G E R o r a z T o w . P o l s k i e j S z t u k i S t o s o w a n e j czynią i m r z e ­
t e l n y z a s z c z y t i zasługują n a szczerą podz iękę naszą i p o t o m ­
n y c h : n i e d a l e k i bo czas , k i e d y i te obecnie p o c h y l o n e 
już , a t a k miłe d l a o k a naszego d w o r k i , j a k o „rudery" z a ­

stąpione zostaną przez n o w e o p ięknych często szczegó łach 
b u d y n k i , l e cz w z n o s z o n e z w y k l e bez tego o d c z u c i a zespo łu , 
j a k i m się odznaczać p o w i n n y dzieła, s t a w i a n e na łonie p r z y ­
r o d y . A c h o ć w i d z i m y mało cech , c zyn iących d w o r k i te o d ­
rębnymi od rówieśn ików i c h z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h , to j e d ­
n a k z a l e t a d o s k o n a ł e g o w y r a z u s p o k o j u , w y g o d y i z a s o b n o ­
ści, bez u c i e k a n i a się do f o r m zewnętrznych n i e o d p o w i e d n i c h , 
bądź z r a c y i k l i m a t u , bądź t o ubós twa materyału b u d o w l a ­
nego , z n i e w a l a nas do wyrażenia żalu, że t a k m a ł o b a d a m y 
przeszłość architektoniczną k r a j u i t a k b i e r n y m i p o z o s t a j e ­
m y świadkami w g r u z y r ozsypu jących się r u i n , c h o ć zami ło ­
w a n i a do z b i e r a n i a w i n n y c h d z i e d z i n a c h (zbroje , m o n e t y , 
m a r k i ) n i k t n a m n i e o d m ó w i . B r a k t y l k o ce lowośc i , z g ó r y 
wytkn ię tego p l a n u , s y s t e m u . 

Otóż i n i c y a t y w a K o ł a A r c h i t e k t ó w , ze w s z e c h m i a r g o d ­
n a podzięki i p o p a r c i a , p o w i n n a przybrać kształty jeszcze 
k o n k r e t n i e j s z e : spodz iewać się należy s k o r z y s t a n i a z o b e c n y c h 
n ie ła twych z a p e w n e z a b i e g ó w w c e l u o p u b l i k o w a n i a z e b r a n e ­
g o , ' m a t e r y a ł u , uzupe łn iwszy go t e m w s z y s t k i e m , czego m u 
b r a k z p u n k t u w i d z e n i a badacza—architekta. TTRT 

K O N K U R S Y . 
K o n k u r s n a p r o j e k t y rekonstrukcyi gmachu ratuszowego 

we Lwowie (por. N r . 24 Przegl. Techn. r. z.) rozstrzygnięty zo­
stał po trzydniowych obradach w d . 16 b. m. Z nadesłanych 11-u 
prac (!) żadna według orzeczenia jury, nie odpowiada progra­
mowi konkursowemu. Jednak wyrok zapadł jednomyślny: na­
grodę pierwszą przyznano p. R. B A N D U R S K I E M U , arch. w K r a k o ­
wie; drugą p. J . H A N D Z E L E W I C Z O W I W Darmsztadzie i trzecią 
p. S . P A J Z D E R S K I E M U W Berl inie . Nadto zakupiono trzy prace: 
1) p. J . P I Ą T K O W S K I E G O ze L w o w a , 2) p. J . K Ę D Z I E R S K I E G O ze 
L w o w a i 3 ) pp. T . S T R Y J E Ń S K I E G O i F. M Ą C Z Y Ń S K I E G O Z Krakowa. 

W i ę c konkurs ten, o doniosłości tak wyjątkowej w dziejach 
naszego budownictwa nie ziścił, jak donoszą dzienniki lwowskie, 
nadziei pokładanych w nim przez Magistrat m. L w o w a Przewidy­
waniom naszym takiego wyniku daliśmy wyraz w swoim czasie (por. 
N r . 34 Przegl. Techn. r. z., str. 412), wskazując na wadliwość 
i szczupłość danych programu ułożonego nadto bez udziału sędziów 
konkursowych. Pisaliśmy: „Usterki programu są tak poważnemi, 
że pozwalają nam nie wchodzić w bliższe rozpatrywanie programu; 
przewidując zaś niepowodzenie konkursu, na który Magistrat prze­

znaczył 15500 kor. , zawczasu stajemy w obronie konkurentów, któ­
rzy zapewne i tym razem chlubnie z zadania się wywiążą. Nie ich 
atoli będzie wina, że zadanie samo mylnie ułożone b y ł o . . . . " . 

J a k nas informują, plon artystyczny konkursu tego jest w y ­
soce pocieszający. 

K o n k u r s n a p r o j e k t y d w o r u w i e j s k i e g o (por. N r . 51 r. z. 
i N r . 2 r. b. Przegl. Techn.). Z T o w . Polskiej sztuki stosowanej 
otrzymujemy zawiadomienie następujące: 

„ W s k u t e k licznych życzeń Wydzia ł Towarzystwa „Polska 
Sztuka Stosowana" uchwalił w konkursie na dwór wiejski popraw­
k i , ustalające ostatecznie skalę w sposób następujący: 

dla planów i przekrojów 1 : 100, 
dla fasad 1 : 1 0 0 , 
dla fasady od strony podjazdu 1: 50, 
Perspektywa w skali dowolnej. 
Sąd konkursowy stanowią pp. : prof. W . E K I E L S K I , K A R O L 

F R Y C Z , S T . K A M O C K I , W Ł . M A R C O N I (Z Warszawy) , prof. J . M E H O F ­
F E R , bar. L . P U S Z E T , prof. F . R U S Z C Z Y Ć , radca b u d . T . S T R Y J E Ń S K I , 
H . U Z I E M B Ł O , J . W A R C H A Ł O W S K I i pp. właściciele". 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jako o H e i l p e r n . 
D r u k Rnbieszewskiego i Wrotnowsklego, Włodzimierska te 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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